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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego!
W zbliżającym się roku 1860 Dziennik -Poznański w tym samym formacie i pod temi samemi warunkami, jak dotąd wychodzić bedzie 

z tą wszelako różnicą, że raz na tydzień wydawany przy nim będzie Dodatek Rolniczy wielkości półarkusza, zawierający krótkie i treściwe 
rozprawki z teoryi i praktyki rolniczój, korespondencye z prowincyi w tymże przedmiocie, oraz doniesienia o ważniejszych zjawiskach na polu 
literatury agronomicznój i wynalazków przemysłowych z agronomią ścisły związek mających, w którym to celu nietylko czynny udział najzna
komitszych agronomów tutejszych, ale także poparcie i opieka kilku Towarzystw rolniczych są mu zapewnione. Prenumerować zaś można na
Dziennik Poznański tak bez Dodatku Rolniczego, jako też z Dodatkiem Rolniczym. Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański 
bez Dodatku Rolniczego wynosić będzie w miejscu, jak dotąd, 1 tal. 20 sgr., z Dodatkiem zaś 2 tal 5 sgr.; przedpłata zaś kwartalna zamiej
scowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku, jak dotąd, 2 tal. 9 fen., a z dodatkiem 2 tak 15 śgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wil- 
helmowskim nr. 8., w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze, w handlu pana Józefa Wachę przy starym rynku nmr 73 w handlu pana 
P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nmr 9, w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu f~ ' ’
jewskiego na Chwaliszewie nmr 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich uizędach pocztowych, zawsze 
zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

Garbar nmr 15, u pana I. Pa- 
wyraźnem oznaczeniem, czy

POZNAN, 29 grudnia.
Kończymy przerwane wczoraj sprawozdanie 

z pisma świeżo w Paryżu ogłoszonego pod na
pisem: Papież i kongres.

Autor wykazawszy w powyższy sposób potrzebę 
świeckiój władzy papieża; potrzebę uwolnienia jój o 
ile podobna od wszelkićj odpowiedzialności jakiej 
zwykle ulegają rządy; potrzebę, dla dojścia do tego 
celu, raczćj ograniczenia niźli rozprzestrzenienia gra
nic państwa Kościelnego; potrzebę wreszcie, żeby 
mieszkańcy tego państwa otrzymali w opiekuńczćj, 
ojcowskićj i ekonomicznój administracyi rodzaj wy
nagrodzenia za utracone dobra życia politycznego; 
autor wykazawszy to, przechodzi do pytania deli
katnej bardzo natury: czy należy Eoroaniąoddać pa
pieżowi?

„Przy rozwiązywaniu tój kwestyi“, powiada, ,,bę- 
dziem mieli tylko na oku interes papiestwa. Jak 
już było powiedziano, piszemy ze stanowiska kato
lika i badamy jedynie, coby mogło być korzystnćm 
dla kościoła i dostojnemu jego naczelnikowi zapew
nić zdołało wielkość i bespieczeństwo. Nie będziem 
się więc tu oglądali na dobro ludności romańskich, 
na prawo jakieby mieć mogły nadania sobie innego 
rządu, na skargi które się przeciwko zarządowi pa
pieskiemu podnoszą, na mniój lub więcój rzetelną 
szczerość głosów, które się oświadczyły za przyłą
czeniem do Piemontu. Nie należy to do rzeczy na- 
szój. Jestże korzystną lub nie, dla chwały kościoła, 
dla powagi głowy jego, ażeby Romania wróciła do 
dziedziny świętego Piotra? Oto co wyłącznie rozpa
trzeć nam przychodzi.“

Autor przyznaje, że pomimo ustąpienia [Romami 
przez stolicę Apostolską w r. 1796, papież całkiem 
prawowitym był ostatniemi czasy monarchą tój pro
wincyi, bo mu ją traktaty z r. 1815 uroczyście od
dały i zaręczyły. Powstanie więc mieszkańców Ro
mami przeciwko władzy świeckiój papieża, jest ro
koszem przeciwko traktatom i prawu pisanemu. Czy- 
bż jednak papiestwu i religii zależy na odzyskaniu 
tój prowincyi? Tu sumienie się waha i uczucie jego 
odbiega od ścisłego tłómaczenia legalnego prawa. 
Zdaniem autora odłączenie Romanii nie może po
ciągać za sobą uszczuplenia władzy świeckiój pa
pieża. Ziemie jego będą zmniejszone, prawda; ale 
polityczna jego powaga urośnie przez pozbycie się 
oporu który ją paraliżuje. Liczba mil kwadratowych 
i liczba poddanych nie stanowią o dostojeństwie i 
Wielkości najwyższego kapłana.

„Wszelako, przyznajemy, gdyby Romania nale
żała do papieża wolnóm przychyleniem się, ufnością 
i przywiązaniem mieszkańców, tak jak należy z prawa 
historycznego i traktatowego, wtedy nie możnaby ją 
poczytywać za ciężar dla niego. Fakta dowodzą że 
tak nie jest. Od czasu traktatów z r. 1815, część 
ta państwa Kościelnego przeżyła lat dwadzieścia wśród 
austryackiój okupacyi.

„Oddając Romanią Ojcu świętemu, nie przyspo- 
rzonoby mu więc pełnych uszanowania, pokornych i 
przywiązanych poddanych, ale przypiętoby do jego 
boku nieprzyjaciół jego władzy, zdecydowanych sta
wiać mu opór i których siła tylko mogłaby trzymać 
na wodzy. Cóżby kościół na tćm zyskał? Byłby zmu

szony w zbuntowanych poddanych widzieć niewier
nych synów i rzucać kościelną klątwę na tych któ
rychby świecką prawicą shołdować należało.' Powrót 
do dzierżaw któryby takiemi trzeba było okupywać 
ofiarami, byłby klęską a nie tryumfem. W zamian 
za kilkakroć sto tysięcy mieszkańców którychby taka 
restauracya powróciła świeckiój władzy papieża, za
dałaby ona jego duchownój powadze cios najdotkliw
szy od którego Bóg i mądrość Europy ochronić ją 
potrafią,“

Ale nie na tóm koniec. Autor przypuszcza, że 
kościół nie obawiałby się tój szkody a papież nie 
cofnął się przed taką ostatecznością; przypuszcza 
wreszcie, że zgodzonoby się na przywrócenie Roma
nii państwu Kościelnemu. Cóż wtedy? Jakżeż się 

.wziąć do tego? Czy drogą namów i przedstawień? 
Ale ta już ze szczętem wyczerpana. Nie zostawa
łaby więc jak siła oręża. Któżby wtedy miał być 
wykonawcą: Austrya czy Francya?

Rzuciwszy sobie to pytanie, autor w długim wywodzie 
na oczy wykazać się stara, że Francya podjąć się tój 
roli w żaden sposób nie może: jako naród katolicki 
nie przystałaby na zadanie tak ciężkiego ciosu mo- 
ralnój potędze katolicyzmu; jako naród liberalny, nie 
mogłaby orężem zmuszać ludy, żeby uginały karku 
pod rządy których nie chcą. Podobnież zasady, po
lityka Francyi i dzieje świeżój wojny nie pozwalają, 
żeby Austryi oddać napowrót gospodarowanie orężne 
we Włoszech. Zostawałby jeszcze Neapol. Ale wmię- 
szanie się zbrojne Neapolu, tego wyobraziciela abso
lutyzmu we Włoszech, pociągnęłoby koniecznie za 
sobą zbrojne wystąpienie Piemontu, obrońcy zasady 
wolności; rozpaliłaby się we Włoszech straszna wojna 
domowa, która nietylko że nie powróciłaby Romanii 
papieżowi, ale wszystkoby w tym kraju w wątpliwość 
poddała, zupełną sprowadzając.

„Jedna więc tylko interweneya“, ciągnie dalój au
tor, „jest skuteczną, prawowitą i z porządkiem zgo
dną: interweneya całój Europy, zebranój na kongres 
dla wyrzeczenia o wszystkich kwestyach, które się 
odnoszą do zmian terytoryalnych i do rewizyi trak
tatów.“

Przyjąwszy to, bierze autor przed się wykazać, 
że kongres europejski kompetentnym i właściwym 
jest trybunałem do wyrzeczenia o losie Romanii.

„Europa, zebrana w Wiedniu w r. 1815 dała Ro
manią papieżowi. Europa, zebrana w Paryżu w roku 
1860, może inaczój o tóm samóm postanowić. A czego 
przytem z oka spuszczać nie należy, to, że gdyby 
decyzya obecnego kongresu wypadła odmiennie od 
decyzyi z r. 1815, nie nosiłaby przecież charakteru 
który wiedeńskim uchwałom towarzyszył. W r. 1815 
rozrządzano dowolnie Romanią; w r. 1860, jeśli się 
tój prowincyi papieżowi nie zwróci, zapisze się tylko 
czyn już dokonany.

„Kompetencyi więc przyszłego kongresu przeczyć 
nie podobna, albowiem chcąc jej dziś zaprzeczać, 
trzebaby, w koniecznóm następstwie, oświadczyć, że 
kongres wiedeński, złożony w większój części z wiel
kich mocarstw odszczepionych od kościoła, nie miał 
prawa rozrządzania Romanią i Marchiami na ko
rzyść papieża.

„Zarzuci kto może, że dzierżawy papieża są nie
podzielne. Jest to błąd, któremu historya zaprze*

cza. Nie masz ziemi któraby większym zmianom i 
niepewnościom ulegała jak dziedzictwo św. Piotra. 
Romania darowana papieżowi Szczepanowi II przez 
Pepina, zwrócona potóm cesarstwu i rozrywana współ- 
zawodniczącemi roszczeniami, wróciła do stolicy Apo- 
stolskiój dopiero za Ludwika Xllgo. Podobnież się 
działo z Marchiami, które po długich walkach, przy
łączone zostały do państwa rzymskiego dopiero przez 
Ludwika Gronzagę. Wreszcie w r. 1796, jeden z pa
pieży, Pius VI, podpisał w Tolentino traktat pokoju, 
którym, za siebie i za następców swoich, ustępował 
Francyi wieczyście ziemię Bolońską, dzielnicę Fer
rary i Romanią. Zrzekał się również praw, jakieby 
mógł mieć do miast i okręgów Aweniońskich i do 
hrabstwa Venaissin, które to okręgi tworzą obecnie 
francuski departament Wokluzy. Rzeczywiście w r. 
1791, Awenion, który wypowiedział był posłuszeń
stwo legatowi papieskiemu, zażądał przyłączenia do 
Francyi, uchwała zaś zgromadzenia konstytucyjnego 
dokonała tego wcielenia, które papież uznał dopiero 
w traktacie Tolentyńskim.

„Otóż, jedno z dwojga : albo kraje kościoła sta
nowią, jak to niektórzy utrzymują, niepodzielne i 
nieustępne dziedzictwo kościelne którego tykać się 
nie godzi, a wtedy należy powrócić papieżowi pano
wanie nad departamentem Wokluzy; albo tóż kraje 
te ulegają; podobnie jak wszystkie inne, przemianom, 
a wtedy wolno jest pobożnym lecz niepodległym 
umysłom rozbierać większą lub mniejszą ich roz
ległość.

„Rowież kto może, iż zgadzając się na to ustą
pienie kraju swego w Tolentino, papież nie był wol
ny? Ależ byłoby to krzywdzić charakter i godność 
Piusa VI. Wszakże wiadomo, że nic nie obowiązuje 
papieża do czynienia ustępstw, i że właśnie przed 
najstraszliwszą przemocą słabość jego szczególnie 
jest niepokonaną, skoro ją zasłania tarcza dobrego 
prawa.

. „Kraje więc państwa Kościelnego nie są niepo
dzielne, równie jak obszar ich nie jest niezmiennym. 
Podobnie jak wszystkie dzierżawy, obszar ten ulega 
wpływowi wypadków; rozszerza się lub maleje we
dle wymagalności własnego dobra i ogólnych potrzeb 
politycznych. Pod tym względem nie masz nic ab
solutnego. Władza duchowna papieża jest sama je
dna tylko niezmienną, jak prawdy które wyobraża 
i dogmata których naucza. Co do władzy świeckiój, 
związanój z tamtą przez wyższą zasadę, podlega ona 
niezbędnie wszystkim warunkom rzeczy ludzkich. 
Byłoby to poniżaniem potęgi boskiój, chcieć ubó
stwiać coś ludzkiego i nadawać cechę wieczności in- 
stytucyom tak ruchomym i zmiennym, jak przypadki, 
przeobrażenia i postępy społeczeństwa.“

W ostatniej części pisma swego, autor zbijając 
zarzut tych, co utrzymują, że kongres w którym 
większa część wielkich mocarstw jest niekatolicka, 
byłby już przez to samo niekompetentnym do po
zbawiania papieża jednój z jego prowineyów, po
wiada:

„Kiedy też same-mocarstwa mogły dać wr. 1815 
Romanią papieżowi, mają zaiste prawo rozbierać w r. 
1860, czy mu ją mogą zostawić.“

Autor zbiera raz jeszcze w kilku słowach ciąg 
swego rozumowania i treść główną pomysłu swego.



„Dwa stronnictwa ostateczne“, powiada, „stoją 
naprzeciw siebie: jedno któreby chciało wszystko za
brać papieżowi, drugie któreby wszystko mu oddać 
pragnęło. Są to dwa postulała, zdaniem naszem za
równo niepodobne, i które obydwa, lubo wręcz so
bie przeciwne, jednaki miałyby skutek dla papiestwa. 
Sądzimy, że coś innego jest do roboty. Naprzód 
chcielibyśmy, żeby kongres uznał jako podstawną za
sadę porządku europejskiego, konieczność świeckiój 
władzy papieża. Dla nas jest to głównym punktem. 
Zasada wydaje nam się tutaj większej wagi, jak 
mniój lub więcej rozległe posiadanie ziemi, które 
będzie naturalnym tej zasady wynikiem. Co zaś do 
owego terytoryum, miasto Rzym streszcza w sobie 
główną jego ważność. Reszta podrzędne ma tylko 
znaczenie. Potrzeba, żeby miasto Rzym i dziedzictwo 
świętego Piotra zagwarantowane zostały Ojcu świę
temu przez wielkie mocarstwa, wraz ze znacznym 
dochodem, który państwa-katolickie wypłacać będą 
jako daninę uszanowania i opieki dla naczelnika ko
ścioła. Trzeba, żeby milicya włoska, złożona z wy
boru armii federalnój, zabespieczała spokojność i nie
tykalność stolicy Apostolskiej. Trzeba, żeby swobody 
municypalne, o ile można najrozciąglejsze, zwolniły 
rząd papieski od trosk drobiazgowych administracyi, 
tworząc jednocześnie rodzaj miejscowego życia pu
blicznego dla tych którzy z życia politycznego są wy
dziedziczeni. Trzeba wreszcie, żeby wszelkie powi
kłanie, wszelka myśl wojny i rokoszu na zawsze wy
gnane zostały z kraju rządzonego przez papieża 
i żeby można było powiedzieć: Gdzie panuje na
miestnik Jezusa Chrystusa, tam tóż panuje zgoda, 
pokój i pomyślność. Kongresu jest rzeczą dokonać 
tego przeobrażenia, które się stało niezbędnóm dla 
ukrzepienia świeckiej władzy Rzymu.“

Autor kończy rzecz swoję rzucając raz jeszcze 
okiem na dzisiejsze położenie państwa papieskiego 
i na to co się dzieje w obec tak groźnego stanu 
rzeczy.

„Nacóżby“, woła, „przydało się łudzić ? Zbiegiem 
różnych okoliczności, powiązaniem przyczyn które 
daleko wstecz sięgają, władza świecka papieża mo
cno jest zagrożona wśród takich warunków pod ja- 
kiemi dziś się sprawuje. Jest to wielkie nieszczęście 
które z głębi serca opłakujemy; ale jest to także 
wielkie niebespieczeństwo nad którógo usunięciem 
statyści i ludzie religijni pracować powinni dla do
bra kościoła równie jak dla dobra Europy. Stolica 
Apostolska znajduje się na wulkanie, a arcykapłan 
który z boskiego zlecenia ma czuwać nad pokojem 
świata, sam jest co chwila zagrożony przez rewolu- 
cyą. On, wzniosły wyobraziciel najwyższój powagi 
moralnój na ziemi, nie może się utrzymać jak tylko 
pod opieką wojsk zagranicznych. Wojskowe te oku- 
pacye zasłaniając go, w fałszywem stawiają go świe
tle. Obudzają one przeciw niemu draźliwości naro
dowego uczucia; świadczą, że nie może zaufać mi
łości i uszanowaniu swego ludu. Jest to stan rze
czy opłakany; zaślepienie tylko i nieprzezoruość po
lityczna mogą pragnąć żeby się przedłużał, ale świa
tła i pełna uszanowania przychylność muszą wołać 
o najrychlejszą jego zmianę. Zmiana ta jest ko
nieczna, jest nagląca; jawni tylko nieprzyjaciele pa
piestwa , albo zaślepieni onegoż przyjaciele mogą ją 
odpychać. Nie chodzi tu o uszczuplenie dziedzictwa 
świętego Piotra, chodzi o wybawienie go od zguby.“

Wspomniawszy pokrótce o tóm co Napoleon I 
uczynił, po rewolucyi francuskiój, dla kościoła kato
lickiego i papiestwa, autor zamyka pracę swoję wy- 
krzykiem:

„Oby następca jego (Napoleon III) mógł ze swój 
strony dostąpić zaszczytu pogodzenia papieża jako 
świeckiego władzcę, z ludem i z czasem jego! 
Wszystkie serca szczerze katolickie do ¿Boga o to 
modlić się winny!“

W nrze 49 Dziennika ministerstwa spra
wiedliwości czytamy wyrok głównego trybunału 
pruskiego z dnia 22 września 1859, stanowiący, że 
przypuszczenie władzy policyjnej, jakoby poddany 
pruski, mający obowiązek do służby wojskowej i opu
szczający kraj, opuszczał go w zamiarze uchylenia 
się od wstąpienia do wojska, unieważnione być może 
przez świadectwa odwodowe; jako tóż, że przestęp
stwo przewidziane §. 110 kodeksu karnego popełnia 
się przez niestawienie się do służby wojskowój w 
czasie, kiedy ze względu na wiek obowiązek ten 
przypada i w miejscu, w którem stawianie się do woj
ska nastąpić miało.

Berlin, 28 grudnia. Polemika, jaka się wywią
zała z powodu wystąpienia p. Bonina z ministerstwa, 
pomiędzy organami rządu pruskiego a niektóremi 
dziennikami barwy lekko opozycyjnój, zaczyna prze
chodzić na pole zasad. 'Wiadomo, że p. Bonin znie
wolony był złożyć tekę ministerską, ponieważ nie 
mógł uznać potrzeby powiększenia wojska pruskiego,

g

które książę Rejent blisko o jednę trzecią część po
większyć zamierza. Dzienniki stawające w obronie 
p. Bonina, podzielają najzupełniój zdanie jego w tej 
mierze, i wskazują mianowicie na ogromne koszta, 
jakie z powiększenia i tak już licznego wojska po
wstaną, koszta, które obciążą kraj nowym podat
kiem i nowym ciężarem, nie przynoszącym mu rze- 
czywistój korzyści. Przeciw opinii tćj występuje urzę
dowa Gazeta Pruska i dowodzi w numerze swoim 
wczorajszym konieczności pomnożenia siły wojskowój 
pruskićj. Za główny w tój mierze powód podaje oko
liczność, że obecna liczba wojska liniowego pruskiego 
ustanowioną została w r. 1816, kiedy Prusy liczyły 
zaledwie 11 milionów mieszkańców, a dochody pań
stwa nieomal jednę trzecią dzisiejszych wynosiły. 
Utrzymuje więc przywiedziony dziennik, że liczba 
wojska odpowiadać powinna stosunkowo zwiększonój 
liczbie mieszkańców i ich zamożności.

— Oprócz kongresu i pomnożenia wojska, obwa
rowanie brzegów niemieckich stanowi przedmiot, któ
remu rząd pruski poświęca obecnie najwięcój zacho
dów i pracy. W tym celu odbywają się tu liczne po
siedzenia z pełnomocnikami tych państw niemiec
kich, które graniczą z morzem. Rząd pruski stara 
się przekonać rzeczone państwa o konieczności wzmoc
nienia brzegów morskich i przywieść do skutku ob
warowanie to na wielką skalę i podług wypracowa
nego już jednostajnego planu. Ze wszystkich intere
sowanych w tój mierze państw niemieckich, tylko 
jeden Hanower nie przystąpił podobno jeszcze do 
zamiarów pruskich, zmierzających do zabespieczenia 
Niemiec od« strony morza.

— Dzienniki tutejsze powtarzają w całój rozcią
głości adres podany w zeszłym miesiącu przez ka
tolickich biskupów pruskich do księcia Rejenta, z pro
śbą o polecenie pełnomocnikom pruskim na kongre
sie, aby przemawiali w obronie praw papieża. Adres 
ten podpisali: kardynał Jan Geissel arcybiskup ko- 
loński, Wilhelm Arnoldi biskup trewirski, Jan Jerzy 
Muller biskup monasterski, Konrad Martin biskup 
paderbornski, Leon Przyłuski arcybiskup poznański 
i gnieźnieński, Henryk Forster książę biskup wro
cławski, Jan Marwicz biskup chełmiński, i Józef Am
broży Geritz biskup warmiński. Główny ustęp tćj 
prośby jest następujący:

„Jest to prośba, abyś W. K. Wys. niedopuścił, 
by papieżowi panowanie jego świeckie jakie mu Bóg 
powierzył, odebrane lub zmiejszone było i abyś W. 
K. Wys. posłom pruskim na kongres wysłać się ma
jącym zechciał polecić, by się opierali wszelkiemu 
ścieśnieniu Stolicy Apostolskiój i onego uznaniu, całą 
powagą odpowiednią potędze Prus, a jak przekonani 
jesteśmy, ciążącą wiele na szali. Prosimy o to w i- 
mieniu 7 milionów Prusaków, a prośba nasza jest 
tak dobrze narodową jak i patry otyczną.“

Dalój usprawiedliwiają się biskupi, że się mię- 
szają w politykę, uważają jednak, że polityka w ści
słym związku znajduje się tutaj z religią, gdzie idzie 
o prawa Stolicy Apostolskiój. Objawiają nadzieję, że 
rząd pruski nie dopuści, aby papież stał się waza- 
lem ambitnego monarchy. W końcu przypominają, że 
Pius VII którego Napoleon I z krajów swoich wyzuł, 
wtedy przywrócony został na tron świecki, gdy Na
poleon npadł, a upadł orężem wojsk pruskich. Gdy
by kiedy przyszła potrzeba, oręż pruski stanąłby za
pewne w obronie Piusa IX.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Dopełniając obrazu prześladowań na Białćj 

Rusi, skreślonego w liście z tamtych stron pisanym, 
a który powtórzyliśmy w Dzienniku wczorajszym, po- 
dajemy dziś drugi list z tego samego miejsca, pó
źniejszej nieco daty. Opowiada on płaczliwy koniec 
płaczliwej tój historyi:

„Z Białorusi, 1 sierpnia. Doniosłem wam po
przednio o gwałtownem a daremnóm nawracaniu na 
schizmę włościan dziernowickich, które trwało od 
pierwszych dni kwietnia do 19 maja. Wiadomo wa
szym czytelnikom o co tam badano lud ten nieszczę
śliwy, jakiemi drogami usiłowano go nakłonić do wy
rzeczenia się wiary, i że nakoniec po użyciu wszel
kich możliwych środków, odesłano całą tę sprawę 
pod rozstrzygnienie cesarza. Opowiem teraz, jak ją 
cesarz rozstrzygnął.

„W miesiącu czerwcu, jadący na rewizyą guber- 
nii witebskiój senator Szczerbinin, odbiera najwyższe 
polecenie zjechania do Dziernowicz. Wieść, że tak 
wysoki dostojnik państwa w imieniu monarchy przy
bywa, o pomyślnóm na stronę prześladowanych roz
wiązaniu tój sprawy rokować kazała. Ale wydane 
ku temu celowi przygotowawcze rozporządzenia oka
zały jawnie, że to będzie dalszy ciąg poprzednićj 
misyi, tylko na bardziej urzędową stopę i z większą 
przebiegłością obmyślonemi środkami do spełnienia 
nieugiętej woli rządu. Zaledwo, w d. 20 czerwca, 
przez władze miejscowe w Witebsku powitanym został 
senator, wnet wysłał do Dryzy żandarmów po owych

trzech ludzi, którzy na początku komisyi, pierwszyclie 
dni kwietnia, wraz z felczerem Wincentym, odesłarhcą 
zostali do dryzieńskiój turmy i tam aż dotąd w żdie 
lazach trzymani, za to, że prośbę byli podpisali. A p<ykr( 
nieważ za poprzednićj komisyi, marszałek powiat , 
dryzieńskiego, p. Łopaciński, przyjmując prośbę oóż 
tych nieszczęśliwych, przemówił był za nimi do władne 
i tóm samóm wziął niejako udział w tój sprawiiow: 
więc i on wezwany został do Witebska. Stawiwszrzę 
się przed senatorem, usłyszał od niego, między iióg 
nemi, propozycyą, aby niezwłocznie udał się do Dzieciąt 
nowicz i oznajmił ludowi cesarską wolą, iżby wszyły 
scy byli prawosławnej wiary. Lecz p. Łopaciński, pych 
miętając dobrze, jako prawy chrześcianin, że więcoa 
Boga niż ludzi słuchać należy, z oburzeniem odrzun i 
cił tę propozycyą i niełaskawie pożegnany wrócił dażd 
domu. „

„Tymczasem zapowiedziano bytność senatora zen 
Dziernowiczach na 12 lipca. Na kilka dni przed tórosł 
pospieszyła tam, nietylko dryzieńska, lecz i połockliwi 
policya: asesorowie Fidelski, Łowejko, Zwierow, flisy i 
kał rządowy z Połocka HoworskiJ, sprawnik ziemsliują 
Spodarcow, strapczy Krywonosow i pułkownik żawsh 
darmeryi Łasiew. Ten ostatni, jadąc z Witebska di Ci 
Dziernowicz, w towarzystwie jednego z przybocznyc „ 
senatora urzędników, dnia 9 lipca z rana, zboczył ćont 
klasztoru zabialskiego ks. Dominikanów, i widząc sizaj 
z przełożonym ks. Dzięgielewśkim, opowiedział nwi i 
przód cel swojój podróży do Dziernowicz, a nastęjymi 
nie z wielkim zapałem przedstawiał ogrom winy cikazi 
żącój na klasztorze zabialskim, za oderwanie od piszyi 
nującój wiary nie już kilku osób, ale całej parafrozr 
Z wielką zgrozą mówił o katolickim zwyczaju przjidei 
mowania do spowiedzi ludzi nieznajomych i o na 
czaniu ludzi w jego białoruskióm narzeczu, w jakićiyst 
właśnie mówione było kazanie na św. Jerzy ,prz< że 
ks. Mokrzeckiego. W końcu dodał, że niema tertak 
innego środka dla Dominikan, na ocalenie klasztofzy; 
od grożącój mu kasaty i na zgładzenie tak strasznejśrói 
przewinienia, jak tylko żeby jeden z kapłanów podj) pi 
się nakłonić Ind dziernowicki do przyjęcia prawosłilta 
wia, a przynajmniój starał się wmówić mu, że senicze 
tor, którego czekają, jest jakby sam cesarz, że co (foje 
powie, to będzie wolą cesarza, i że tój woli wszysray 
powinni być posłusznymi, bo taka jest i wola Bogidą 
Domagał się więc koniecznie jednego kapłana c ni 
Dziernowicz', a mianowicie ks. Mokrzeckiego. Gtbót 
mu przełożony wręcz odmówił, wykazując niedoradzi 
czności podobnego wymagania, pułkownik Łosiew narz 
mogąc już dłużćj ukrywać hamowanego gniewu, wy c 
zionął cały potok słów obelżywych na religią katlia 
licką i kapłanów, groził niełaską cesarza, wyrzuć D 
niewdzięczność za opiekę i dobrodziejstwa rządinik 
„Pozwolono teraz, rzecze’, katolikom naprawiać kc d: 
ścioły, jak oto i wasz się naprawia! A mury wasją 
(pokazując Da kościół klasztorny) tak wspauiałe, tłbra 
ogród tak piękny, czyliż za to wszystko nie warlzie 
spółdziałać z rządem i przykładać się do uskuteając 
nienia wszystkich jego zamiarów?“ Przełożony krótkgrc 
odpowiedział: „Nie warto z obrazą Boga“. Pulteką 
wnik „To wy cesarza nie słuchacie?“ Przełożonia j 
„Cesarza słuchamy, ale pana Boga więcój“. Na tće c: 
skończyła się rozmowa, po którój obaj urzędnicy op „I 
ścili klasztor i udali się do Dziernowicz. Tam przwic 
trzy dni pracowali nad przygotowaniem ludu do prźdzt 
jęcia najwyższój cesarskiój woli, którą senator merwi 
ogłosić! ł a;

„Dnia 12 lipca przyjechał nareszcie do Dziermyc 
wicz senator Szczerbinin, a z nim sześciu innych do 
rzędników. Lud czekał nań zebrany. Wtedy p. Szczk n 
binin w uroczystym mundurze, liczną otoczony asłbal 
stencyą, wystąpiwszy przed zgromadzenie, powilpoc 
je uprzejmie i temi zagaił słowy: „Prosiliście vł z 
dziatki moje, Najmiłościwszego cesarza, wielkieyzii 
monarchę naszego Aleksandra II, aby pozwolił wam ¿n s 
stać katolikami. Otóż ja, w jego imieniu, przybyli) u 
oznajmić wam, że cesarz Aleksander II wstępujmśc 
na tron wszechrosyjski, przysiągł opiekować się pi g 
wosławną wiarą, podtrzymywać ją, bronić i rozsMyw 
rzać. A zatćm prośby waszój przyjąć i wam dozve p; 
lić zostać katolikami, obowiązek przysięgi nie dozwadn 
Przytóm wiadomo wam być powinno, że wola ceizell 
rza jest święta, że cesarz jest posłannikiem Bopości 
Bóg na niebie, cesarz na ziemi! Kto się sprzęci$rzc 
cesarzowi, ten się Bogu sprzeciwia! A zatćm i ić pi 
dziatki moje, nie powinniście się sprzeciwiać tój m sl 
wyższój woli. Cesarz chce i Bóg chce, abyście bWit 
prawosławnymi! Cóż,'czy zgadzacie się? iału

„Nastąpiła bolesna scena: lud ze łzami i łkani&sm 
najokropniejszóm wołać począł: „Jaśnie Wielmożied 
senatorze! My cesarza słuchamy i szanujemy witan 
jego we wszystkióm, co nic tyczy sumienia i duslał 
naszćj. My wiary świętój odstąpić nie możemy. JGac 
zwólćie nam, podobnie jak żydom i lutrom, chwalą j 
Boga, jak go chwalili ojcowie nasi, bo myprawoskie 
wia nie znamy i nie chcemy“l mw

„Senator: „Nie dziatki moje, to być nie mtfdy
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rclie opierajcie się woii cesarza i woli Boga. Wy, 
arhcący czy nie chcący, musicie być prawosławnymi, 
żcfie słuchajcie tych Dominikan, co was bałamucą, my 
pokrótce ich ztąd rozpędzimy“!
at „W tćm z orszaku senatorskiego zawołano: „A 
oóż to, jeszczeście się nie pokłonili cesarzowi w oso- 
dae senatora? Pokłońcie się przecie!“ Lud z usza- 
viiowaniem schyla głowy. „Ale nie tak (woła kilku 
szrzędników) nie tak! Niech każdy z was upadnie do 
iióg senatora i ucałuje mu rękę.“ Lud się jeszcze 
ieciągał, nie wiedząc w jakim celu domagają się tego, 
szyły w tłum zgromadzenia wpadają urzędnicy a po- 
pfychając i wlokąc biedaków, ciągną każdego z oso
bna przed senatora, naciskają naprzód głowę do ko- 
zun i każą potóm ucałować rękę. Senator nawzajem 
: dażdego całuje w głowę!

„Ten akt pokłonu uznany został za dowód zgo- 
i zenia się na słowa senatora i przystąpienia do pra- 
ietosławnej wiary! Wszystkich, którzy odbyli tę zdra- 
ckliwą ceremonią, wnet odprowadzono na stronę i za- 
fiisywano imiona, jako dobrowolnie i chętnie przyj- 
lsliujących prawosławie. Jednak ośmiu domyśliło się 
iaiostępu, nie chciało oddać pokłonufi zamknięto, ich 
t di cały dzień do chlewa.
iyc „To się działo w sobotę; skoro zapisywanie skoń- 
t ćone zostało, kazał senator aby wszyscy nawróceni, 
: sizajutrz, to jest w niedzielę, znajdowali się w cer- 
nsvi na nabożeństwie i przyjęli prawosławną komunią, 

tęjymczasem, chcąc włościanom zadowolnienie swoje 
cikazać, dał im na gorzałkę pięć rsr. Ale po chwili 
pszystek lud ochłonąwszy z pierwszego wrażenia 

afrozumial podejście, odesłał senatorowi pieniądze i 
rzjiden z nich nazajutrz nie poszedł do cerkwi.j 
ua „Oburzyło to niezmiernie senatora i wszystkich 
cióiystentów; przynajmniej udawali wielkie oburzenie, 
rzi że trzeba było wynaleźć winnych w zrujnowaniu 
ersak szczęśliwie rozpoczętego dzieła“, znowu więc 
toizystko zrzucono na zabialskich Dominikan: że ci, 
aejśród nocy, potrafili podburzyć lud gotujący się już 
>dj) prawosławnej komunii, i tak zniszczyli cały re- 
isłiltat pracy i perswazyi senatora. Mimo to, pan 
emczerbinin zapowiedział, że cesarz od postanowienia 
o ffojego nigdy nie odstąpi; że ci z włościan, którzy 
ysrzy pokłonie i pocałunku zapisani zostali, sądzeni 
ogidą i karani jako odstępcy od wiary; drudzy zaś, 
l ( nie uczynili pokłonu, pójdą do więzienia, albo do 
Gcbót publicznych. I dodał, że w razie oporu, spro- 

orzidzi żandarmów i kilka rot żołnierzy, jak to się 
v Darzyło przed czternastoma laty. Następnie zdaw- 
wy całą władzę na pułkownika żandarmeryi Łosiewa, 

ratlia 13 lipca opuścił Dziernowicze. W przejcździe 
:uq Dryzy, wstąpił do klasztoru zabialskiego ks. Do- 
¡ądinikan. Wymawiał przełożonemu, „że podtrzymu-

kc dziernowickich włościan w katolickiej religii, dzia- 
rasją przeciw woli rządu; że propaganda katolicka 
, fibra jest w każdym winnym kraju; lecz w Rosyi 
zarlzie Bóg i cesarz jedno znsczą, targać się na pa- 
teojącą wiarę, jest zbrodnią stanu i świętokradztwem“, 
•ótlgroził nadto najsurowszą odpowiedzialnością, nie- 
ułkśką cesarza dla wszystkich i sądem bez miłosier- 
:onia na każdego, ktoby poważył się paraliżować dal- 
. tće czynności komisyi dziernowickiej.
op „Nie mówiłem dotąd o samym dziedzicu wsi Dzier- 
przwicz, p. Antonim Korsaku. Krążyły wieści w są- 
przdztwie, że ten właściciel, lubo sam katolik, w czasie 
merwszego nawracania w roku 1843, czynnie poma- 

ł agentom rządowym w przymuszaniu swych pod- 
errnych do odstąpienia katolickiój religii. Wszakże
:h do kto o tćm wiedział i temu zawierzał: p. Kor- 
:czk nie przestawał używać opinii prawego obywatela 
adbałego o los swoich poddanych dziedzica. A gdy 

iwilpoczątkach teraźnićjszćj komisyi zupełnie się usu- 
> ył z majątku, i pod pozorem choroby mieszkając w 
kicyzie, trzymał się biernie w całćj tćj sprawie.', już 
m m samem zjednał sobie (tak mało u nas wymaga- 
>yłi) u wszystkich lepszą opinią, u włościan zaś wdzię- 
pujiość, że lubo nie pochwalał, to przecie nie ganił 
; pfl gorliwości, i nie pomagał rządowi. W istocie, 
izsfływu pana włościanie najbardzićj się obawiali, 
ozwe przyjazd senatora wyświecił ¡wszystko. P. Szczer- 
:waiin mogąc, wedle danych sobie instrukcyi, użyć 
ceizelkich środków do złamania oporu dziernowickich 

3og>ścian i odjęcia im nadziei utrzymania się przy 
mierze swych ojców; wiedząc przytem, ile;zdoła mu 
i v pomocnym miejscowy obywatel i mając prawo, 
j m się pokazało, na jego pomoc rachować, napisał 
e bWitebska do p. Korsaka, zapraszając go do współ- 

ałania. W liście tym doniósł mu, że ma w ręku 
aniftsnoręczne jego pismo, którćm się on zobowiązał 
nożfed laty czternastoma, że wszyscy jego włościanie 

wftaną prawosławnymi. Na tćj umowie opierając się, 
dufiał p. Szczerbinin, aby p. Korsak przyjechał i sam 
r. jyiadczył swoim poddanym, że wolą jest cesarza i 
iwalą jest Boga, iżby przeszli na wiarę schizmatycką. 
ivos^ie powody skłoniły p. Korsaka do tak haniebnego 

iowiązania się niewiadomo; ale musiały być mocne, 
moidy się wycofać niemógł. Prosił tylko senatora,

aby go, z powodu choroby, uwolnił od osobistego w 
komisyi udziału, i w swoje miejsce ofiarował pleni
potenta p. Żarnowskiego, podobnego jak on katolika. 
Zarnowski przechodził dotąd różne koleje: sprawował 
kilka niższych policyjnych urzędów i z nich wyniósł 
głęboką znajomość urzędniczych wybiegów. Obrotny 
i w środkach nieprzebierający, posiadał w okolicy 
wziętość niemałą. Podjął się ofiarowanćj misyi, przy
jął instrukcye od pp. Szczerbinina i Korsaka i do
brawszy sobie dwóch pomocników: Racyborskiego, 
ekonoma Dziernowicz i Szaurę, podlekarza, stawił 
się pod rozkazy pułkownika Łosiewa.

„Zaraz, po wyjeździe senatora, obsadzono poli- 
cyantami wszystkie drogi i przesmyki wiodące z Dzier
nowicz, tak, że nikt w okolicy nie mógł się dowie
dzieć co się działo w tćj wsi nieszczęśliwej. Wzięto 
się zaś raźnie do sprawy: Łosiew stanął na czele 
władz policyjnych: Zarnowski, na czele oficyalistów 
wiejskich; pierwszy działał w imieniu cesarza, drugi, 
w imieniu dziedzica. Pierwszy mówił o nieugiętej 
woli rządu i groził rotami żołnierzy, które w Poło- 
cku czekały jego skinienia; drugi, od chaty do chaty 
biegając, płakał, litował się nad włościan niedolą, 
błagał i zaklinał, aby się nie narażali uporem swoim 
na gniew podwójny: cesarza i własnego pana! „Na 
cóż się przyda (mówił im) to wasze sprzeciwianie 
się? każdemu z was dadzą po pięćset rózeg; jeśli 
te wytrzyma, drugie pięćset, i jeszcze pięćset! Po- 
szlą was na Sybir, żywcem drzeć będą pasy i za
wsze dla tego każą być prawosławnymi. Tymczasem 
sprowadzone roty żołnierskie znęcać się będą nad 
żonami i córkami waszemi!“ — Nie dość na tćm: 
sprowadzono do Dziernowicz felczera Wincentego, 
ale jakże odmienionego! Nieczęśliwy przez trzy mie
siące trzymany w więzieniu, męczony pracą i srogićm 
biciem, dręczony może bardzićj kuszeniami archireja 
Łużyńskiego, zresztą niezupełnie na umyśle przyto
mny, nie mógł się oprzeć tylu szatańskim natarczy- 
wościom i przyjął prawosławie. Stanął więc teraz 
w pośród swoich, których niegdy był duszą i podpo
rą, lecz stanął jako schizmatyk, a na twarzy i na 
ciele nosił znaki okrutnych katować.

„Biedny lud, słysząc wciąż straszne groźby i za- 
powiedzie, o których prawdopodobieństwie nie wąt
pił, przerażony zjawieniem się Wincentego, pozba
wiony wszelkićj podpory, opieki, a nawet nadziei, 
upadł na duchu i zwątpił o możności utrzymania się 
przy swój wierze. Wszakże żaden z włościan nie 
mógł się zdecydować aby pójść do komisyi i zgodzić 
się na prawosławie. Wtedy krótszćj ujęto się drogi. 
W poniedziałek, 14 lipca, gdy włościanie poczęli się 
zgromadzać na pryhon, policya niespodzianie ich ob- 
skoczyła i zapędziła do cerkwi. Tam popi, nie uwa
żając wcale czy który był na czczo czy po śniadaniu, 
czy chciał lub nie chciał spowiadać się, dawali ge
neralną absolucyą i każdemu pchali komunią do ust. 
Wielu było, którzy się opierali tćj profanacyi i obro
nili się rzeczywiście od przyjęcia. Ale i to nic nie 
pomogło, bo jak pierwćj każdy, którego Senator u- 
całował, tak teraz, ktokolwiek zagnany był do Cere
kwi, zaliczony został do prawosławnych i wpisany 
w rejestra. Wię.cćj niż tygodnia łowiono włościan, 
dręcząc w ten sposób ich sumienie, i przebrano jeśli 
nie całą wieś to przynajmnićj część znaczniejszą, a 
dzieci pochrzczono na nowo. Poczćm posłano raport 
senatorowi, że wszyscy włościanie dziernowiccy, u- 
znawszy swoje błędy i za nie żałując, ze skruchą, 
dobrą wiarą i przekonaniem najmocniejszćm, wró
cili na łono panującćj wiary! P. Szczerbinin odpo
wiedział łaskawie, przyrzekając w imieniu cesarza, 
względy i nagrody niektórym, a Żarnowskiego, który 
w istocie najwięcćj się był odznaczył, zaszczycił swoją 
wizytą i przyjął dwie jego córki do instytutu szkol
nego, na koszt skarbowy.

„Felczer Wincenty, wróciwszy do Witebska, jakby 
tam dopiero spostrzegł się co był zrobił, nadzwyczaj 
posmutniał, chodził zamyślony, modlił się i płakał, 
wpadał to w rozpacz to w nieprzytomność, nareszcie 
w nocy z 23 na 24 lipca, nie mogąc znieść dłużćj 
udręczenia, zastrzelił się. Takie było tragiczne roz
wiązanie tego straszliwego dramatu, który, pod pa
nowaniem Aleksandra II w Rosyi, we wsi dzierno- 
wickićj, wydarł kościołowi około tysiaca dusz kato
lickich 1

„Domine! Tu es refugium meum... erue me a cir- 
cumdantibus me 1 “

AUSTRYA.
Wiedeń, 25 grudnia. Ogłoszony został patent ce

sarski z 23 grudnia, mający urzeczywistnić zapo
wiedź owćj ścisłej kontroli nad skarbem państwa. 
Wedle tego patentu utworzoną być ma pod osobi- 
stćm przewodnictwem cesarza Dyrekcya długów pań
stwa, oraz Komisya długów państwa. Dyrekcya, któ- 
rćj czynność rozpocznie się 1 stycznia, ma wykazać 
rzeczywisty stan długów państwa i ciągle ogłaszać 
operacye dług ten zmniejszające lub powiększające,

oraz sporządzać i wydawać dokumenta 'długu pań
stwa. Komisya długów państwa ma się składać z 7 
członków wybranych po części a po części mianowa
li) ch z pomiędzy właścicieli dóbr, kapitalistów, banku, 
izby haudlowćj i giełdy.

Z komisyi mężów zaufania przez rząd powoła- 
nych do obradowania nad ustawy gminny w Brze- 
cisławiu (Preszburgu) na Węgrzech, wystąpiły na
stępujące osoby: hr. Koenigsegg, hr. Migazzi, wła
ściciele dóbr Mikłosz Bacsak, Kalman Ditto, Włady
sław Vietrisz, burmistrz miasta Brzecisławia i czte
rej obywatele brzecisławscy. Powodem ich wystąpie
nia było przekonanie, że nad pomienioną ustawa je
dynie sejm powinien obradować.

— Wiedeński korespondent Czasu pisze: „Agi
tacja węgierska przybiera postać coraz wyraźniej
szą i śmielszą. Dzienniki zagraniczne przesadzają 
w kolorach, ktoremi je malują. Tutejsze zaczynają 
dopiero teraz pojmować jej wyższość. Dzisiejsze dają 
długie opisy ostatniśj demonstracyi w Peszcie. Rząd 
czuje że tak rzeczy pozostać nie mogą; nie widzi 
jednak niebespieczeństwa dla spokojności publicznej, 
a stanowiąc siłę przeciw demonstracyom gwałtownym, 
na inne patrzyć obojętnie lub legalnie działać myśli. 
Do porozumienia się przyjśćby jeszcze można, gdyby 
z obu stron kroki ku temu wspólnie zrobić chciano. 
W wielu wysokich sferach panuje mniemanie, że do 
tego przyjdzie późnićj, to jest, po zregulowaniu w 
sposób zadowalniający stosunków innych prowincyi. 
To pewna, że rząd miałby wtedy za sobą siłę mo
ralną i polityczną, przeważnćj większości państwa.“

— Urzędowa Grazer Ztg. donosi z Wiednia, 
że „kierunek spraw drukowych przeniesionym zo
stanie niezadługo do ministerstwa spraw zagranicz
nych i tam ma być oddany pod bezpośredni wpływ 
prezesa rady ministrów i ministra policyi.“

— Dnia 28 grudnia. Własnoręczne pismo cesar
skie do ministra spraw wewnętrznych hr. Gołucho- 
wskiego opiewa, że ponieważ z powodu wielkiej li
czby ochotników armia jest w komplecie, nie nastąpi 
przypadający teraz z kolei nabór rekruta.

WŁOCHY.
O przybyciu kardynała Antonellego na kongres 

paryski gabinet cesarza Napoleona w sposób urzę
dowy uwiadomiony został z dodatkiem, iż Monsignor 
Saccom, nuncyusz papieski w Paryżu, jako drugi peł
nomocnik kardynała wspierać będzie. Dnia 23 gru
dnia kiól Wiktor Emanuel podpisał rozporządzenie 
na mocy którego panowie Cavour i Desambrois wy
stępować będą na kongresie jako pełnomocnicy sar- 
dyńscy. Pełnomocnicy neapolitańscy także już są 
mianowani, mai giabia Antonini będzie pierwszym 
pan Canolari drugim reprezentantem królestw Oboj
ga Sycylii. Antonini już 14 grudnia opuścił Neapol 
z odpowiedzią swojego rządu na zaproszenie Fran- 
cyi; pan Canofan jest obecnie posłem neapolitańskim 
w tury nie, i d.a tego zna dokładnie osoby i sto
sunki państwa sardyńskiego. W skutek nominacyi 
swojej na pełnomocnika do kongresu Canofari 23 
grudnia wyjechał do Neapolu, aby się tamże w in
strukcye zaopatrzyć. Twierdzą powszechnie, iż król 
neapolitanski, posyłając pełnomocników swoich na 
kongres, do niczego zobowiązać się nie chce; owszem 
oświadczył podobno, iż w razie, gdyby kongres wy
magał od niego zaprowadzenia reform, stanowczo u- 
chwale takowćj opierać się będzie; podobno już na
wet przygotowują się adresy, sporządzone pod wpły
wem władzy policyjnćj, z których się okaże, iż Ne- 
apolitanczycy nie pragną monarchii konstytucyjnój. 
Widać więc, iż król Obojga Sycylii i nadal postępo
wać zamyśla jak dotąd. — Zdaje się, iż sprawa 
wygnanych książąt włoskich niepowrotnie stracona, 
gdjż nawet w Rzymie me przypuszczają już podo
bieństwa restauracji. Stolica apostolska skłania się 
do utworzenia niepodległego państwa Włoch środko
wych, jednakże pod warunkiem, aby monarcha który 
stanie na czele tego kraju, był Ferdynand IV lota- 
ryngski, albo książę Robert parmeński. — Podług wia
domości z Paryża cesarz Napoleon bardzo dobrze 
przyjął nowego posła sardyńskiego przy dworze fran
cuskim, pana Desambrois. — Rząd sardyński zamyśla 
wysłać posła do dworu szwedzkiego; sądzą, iż Ro
drigo Doria di Cirie, teraźniejszy sekretarz posel
stwa w Berlinie, przeznaczonym jest na tę posadę. 
Z Rzymu donoszą, iż 12 grudnia odbyło się nad
zwyczajne posiedzenie kongregacyi indeksu (li- 
brorum prohibitorum); głównym przedmiotem obrad 
były książki anti-chrześciańskie wychodzące w Ame
ryce południowej i centralnćj, które kongregacyi wię
cej nastręczają roboty, aniżeli książki reszty świata. 
Listy prywatne z Turynu donoszą, iż kommandor 
Jocteau będzie mianowany posłem sardyńskim w 
Wiedniu. Kawaler Negri na jego miejscu obejmie po
selstwo w Szwajcaryi. — Szpady honorowe, które 
mieszkańcy Rzymu ofiarować mają cesarzowi francu
skiemu i królowi sardyńskiemu, są już ukończone, i
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mają być arcydziełem sztuki rzeźbiarskiej i złotni- 
czćj. — Podług ostatnich wiadomości z Florencyi z 
22 grudnia Buoncompagni odbył uroczysty wjazd do 
miasta. Ministrowie Cadorna i Ridolfi wyjechali na
przeciw niemu do Liwurny. W Florencyi przyjęty 
został przez wszystkich członków rządu, i przez wła

dze miejskie. Ludność wśród radosnych okrzyków to
warzyszyła mu przez ulice.

Korespondencja Redakcyi.
W inseracie z Ostrzeszowskiego nadesłanym, musiał być 

jeden ustęp opuszczony ze względu na odpowiedzialność pra

sową, jakiej redakeya nawet i za osnowę inseratów, z 
ulega. _________

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego na zapytania c 
cza, że rozporządzenie właściwćj władzy do król, u 
pocztowych względem przyjmowania prenumeraty na E 
Rolniczy' do Dziennika Poznańskiego właśnie co wj 
zostało.

Dnia 28 b. m. o godzinie 6 rano 
zakończyła w Wrześni swe docze
sne życie Nepomucena z Białobłoc- 
kich Skaławska. Zwłoki Jój zło
żone będą w grobie familijnym 
w Wrączynie pod Pobiedziskami. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
tamże dnia 31 b. m., o czćm się 
krewnych, przyjaciół i znajomych H 
zawiadomią. [1745] jj

Z Ostrzeszowskiego.
Niektórym duchownym dekanatu kem- 

pińskiego w liczbie siedmiu, którzy tłó- 
macząc się w Dzienniku Pozn. nr. 281 
na odezwę JW. hr. Szembeka w nr. 277 
Dz. uczynioną, oznajmiam:

iż zajmując w powiecie ostrzeszow- 
skim stanowisko obywatelskie blisko 
pół wieku jako Patron Kościoła, uni
kałem i daleki byłem od procesów z po
przednikami duchownymi; owszem, nie 
chlubiąc się in publico, starałem się 
jako katolik chrześcianin podać rękę 
w każdym razie, czego i ostatni nieza- 
przeczy, ile trudów podjąłem, nim mu 
wolno było po opuszczeniu zakonu ks. 
Paulinów objąć tutejsze probostwo, 
z którym procesa jeżeli nastąpiły, nie 
na mnie wina spoczywa.

Liczba siedmiu na swą obronę po
krywając płaszczem niewinności swego 
confratra, przywodzi w swóm tłómacze- 
niu, jakoby tenże z prawdziwym ka- 
płańskióm poświęceniem przeciw mnie 
miał bronić ze skutkiem sprawiedli
wych praw kościoła, odwołując się na 
akta sądu kempińskiego i władzy du
chownej, co jestem zmuszony zaprze
czyć i Liczbę siedmiu odesłać do po
wołanych przez siebie akt nietylko są
dowych lecz i władzy duchownój, a to 
celem dokładniejszego obeznania się 
z treścią mniemanych procesów, gdzie 
będzie zapewne trudno wypośrodkować

abym ja chciał jakie zabory kościołowi 
robić, lub zadosyć nieuczynić prawom 
jakie przejąłem względem miejscowego 
plebana, a tóm samóm tegoż narażać 
na bronienie urojonych sobie pretensyi.

Znaglony do wystąpienia w własnój 
obronie, upraszam tylko, żeby przeciw
nicy moi więcój w rozumowaniu swo- 
jóm ścisłćj okazali loiki.

Niech mi wolno będzie i to przyto
czyć, że współczucia obywateli wszys
tkich z powiatu i dalszych nie doznał 
ksiądz Hermański, jak się sam wyra
ził, lotem błyskawicy; prawda, że po 
większój części wszyscy byliśmy prze
jęci współczuciem żalu, że list na dro
dze prywatnój za mną przez JW. hra
biego Szembeka napisany, stał się tak 
obszernój polemiki powodem. — Pre- 
tensye zatem księdza Hermańskiego do 
JW. hrabiego Szembeka całkiem są 
niesłuszne, jakoby list powyższy miał 
mu tyle zaszkodzić, bo do tego głów
nie przyczyniło się śledztwo przez wła
dzę duchowną na niekorzyść księdza 
Hermańskiego wyprowadzone. Przyznaje 
sobie ksiądz Hermański, że całe życie 
poświęca na usługi wiary i narodu; a 
czómże jest w porównaniu zasługa star
ca, co przeszło pół wieku poświęcał 
sprawie narodowej ? i któremu cały na
ród w nagrodę, piersi wieńcem zasługi 
ozdobił! Zacny Mężu! niechaj lat Two
ich sędziwych nie zaprawiają goryczą 
te polemiki, których ja po większój 
części stałem się powodem, i bądź prze
konany, że masz serca wszystkich za 
sobą, że Ciebie cenimy i poważamy jako 
jedyną pamiątkę narodową w powiecie 
naszym owych świetnych chociaż nie
szczęśliwych dni Listopada.
[1743] Droszewski.

Dominium Ławic» pod 
Sierakowem (Zirke) ma

trzcinę dobrą na dachy
do sprzedania.

Z Czerniejewa. Pan Gulitz, chirurg pier- 
wszój klasy i doktor praktyczny, rozstał 
się z tym światem po| długich cierpie
niach na dniu 11 m. b. o godzinie 4 
z rana; pomimo swych dolegliwości, do
pełniał godnie powinności swego za
wodu. Życzeniem jest mieszkańców i 
okolicy Czerniejewa, aby opróżnioną 
posadę objął doktor medycyny Polak, 
z jakiego rodu w większój części składa 
się cała okolica. Nadmienia się, że Czer
niejewo jest odległe od Gniezna 2 mile, 
od Wrześni 1 , od Witkowa 2 i od
Pobiedzisk 2 mile. Apteka nie istnieje tu.
[ 1740] Jeden z mieszkańców Czerniejewa.

Pcnsyonerów przyj mie porzą
dna familia na stancyą. Bliższych wia
domości udzieli registrator Beyer w Po- 
znaniu na Chwaliszewie nr. 16. [1739]

Pisara gospodarczy; Polak, 
bezżenny, umiejący prowadzić rejestra 
gospodarcze, poszukuje miejsca. Bliż
szą wiadomość udzieli ekspedycya Dzien
nika.___________________________[1742]

gjSff” Świeżą nadsyłkę włoskich, 
francuskich i holenderskich li-
kworów otrzymali

'W. F. Meyer i Sp.
[1741] Plac Wilhelmowski nr. 2.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI:
Hecht z Nietążkowa, kupcy Sachs 
cławia, Michałowski z Głuchowa, S
z Młynar, Freystadt i Cohn z Berlii_____
Moebius z Łomnicy. -■/»

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr 
z Poklatek, dzierżawca Metzke z T_ _ 
nowie.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Nil 
z Wilczyna, pani Dyhern z Wągrów 
Seifert z Małych Gutów, panie Ols 
z Lądku, Urbanowska z Altstadtu, i 
Wollhaupt z Góry, nadleśniczy 1, 
z Bukowca. 1^ ’

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Kronznra 
z Hallenbergu, Glass i Cohn z Gród ,

POD TRZEMA LILIAMI: WlaścicieMAt 
Bronisz z Bieganowa, rolnicy WąjĄfg 
z Bonikowa, Łakomicki z Kroszyna . 
Mittelstaedt z Obornik, kupiec Derpaiel 
goźna, oberż. Werchan z Lwówka. ? T

POD ZŁOTĄ SARNĄ: Handlarz K 
z Pakości, Witkowski z Trzemesznami! 
litz, Chonczyński i handlarz Keil z G
szewc Papszycki i dysp. Bagiński . 
dzieża, obywatele Sajankowski z KonłlńO
Ruetenbach ze Solchesburga, Kuci N( 
Stapia, Pielatowski i panna Zdanoi , 
z Ń. Miasta. W Si

HOTEL KRUGA: Dzierżawca Wetter^jga 
licyi. ■____

WIADOMOŚCI HANDLOWI 
Stowarzyszenie kupieckie w Pozna

r<

MAK
niebieski i biały poleca tanio

Maurycy SBriske.
Tenże może być także każdego czasu 

mielony. [1738]

Uznany za najlepszy

dlisseldorfski syrop do ponczu
Jana Adama Boeder; liweranta naddwornego, polecają

W. F. Meyer i Spółka
[1734] Wilhelmowski plac nr. 2.

Przybyli do Poznania 29 grudnia.
BAZAR: Właściciele dóbr hrabia Mielżyński 

z Chobienic, Chłapowski z Brodnicy, Nie
golewski z Włościejewek, Karśnicki z My- 
stek, Swinarski z Kruszewa, Szółdrzyński 
z Lubasza, Mielęcki z Łabiszyna, dzierż. 
Raczyński z Orli, kupiec Hirschfeld z Ber
lina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Kernbach z Kicina, Strauven z Pawłowic, 
Bayer ze Skórzewa, fabr. Pauksch z Lands- 
bergu nad W., guwernantka panna Weiss 
z Kicina.

HOTEL DU NORD: Właść. dóbr Koczo
rowski z Jasinia, nauczyciel Benda z Cho
bienic, nadl. Kreutzinger z Rakoniewic, ob. 
Waurich z Olbersdorfu.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Radoński z Bieganowa, pani Szółdrzyńska 
z Lubasza, rektor Seifert i ob. Morgenstern 
z Kościana.

Daia 29 grudnia.
Żyto: ceny mało co zmienione, wyp. zpO 

opli, na gr. 40’ ,„ luty 40%, ną wiosem,Cy 
stawę 41 pł. 41% tal. żąd. za węcpel. 1 
wita: nieco mniej pokupna, wyp. 100 bVń 
w miejscu bez beczki 17‘%„—18’/,,, z Lf 
na gr. 18%, pł. 1S% żąd., st. (8000°%’" 
lesa) 15%—%„ luty 15% pł. 15% żąd.,fU 
kw. 16 pł. 16% tal. żąd. ,j

Berlin, 28 grudnia.
Pszenica: dobrze się trzymała, w m “ 

25 szefli 56—69 tal, wedle jakości. ZytP0' 
ny spadły nieco, zwłaszcza na odstawięll, 
senną, w miejscu 2000 funt. 49, na gr. 4 n ■ 
%—%—%, gr.-st. i st.-luty 48%,—%—%11 
na wiosenną odstawę 47'/,—%—%, taem 
Jęczmień: wielki 25 szf. 34—42 tal. O' , 
prawie zupełnie bez obrotu, w miejscu 2I'Z 
pł., na gr., gr.-st. i st.-luty 25, na wioia 
odstawę 25% tal. żąd. Olćj rzepiowj 
utrzymał się w cenie, w miejscu 100 fun00 
beczki 11%—%, ua grud, i gr.-st. llż t 
11%, żąd., kw.-maj 11%—’.',, tal. pł. 
lniany: w miejscu 11%,, na kw.-maj 10’/ 11 
pł. Okowita: ceny spadły, wyp. 90,00lmr 
w miejscu £000% Trallesa bez beczki 1 , 
— 16—%,,, na kw.-maj 16%—% tal. pł. fSI 

Bydgoszcz, 28 grudnia.
Pszenica: węcpel 48—58. Zyto: 361 1 

Jęczmień: wie’ki34—33,mały30—34.0’ 
20—25. Groch: 40—46. Rzep i Rze’.' 
62 — 67. Okowita: 120 kwart po 80% Ql£
lesa 17%, tal. Kartofle: szefel 14—18 o-0

Kris giełdy w BeÄie
dnia 28 grudnia.

Papiery praski«. j < żą
dano.

pła
cono.

Pożyci- dobrow. 
dito rząd.

ać
. I

1% ią-
dano.

pła
cono.

4 — 82%,
5 — 93%

— 22%,
4 — 66
4 — 90

113%
— — 108’/,
__ __ 451
__ _ 29 21

— »9 %8
—- ——
__ — 89 %8
_ — 80
__ 87%,

4%

i. 110%
4 — 103%
4 — 125%,
4 — 97
4 86%, —
4 —
4 — 46%,
4 35% —

— —
b — —
4 — 90%
4 —
5 — —
4 — 50%

3% — 112
3% — 107
4 — 28%,

»% — 81%

¿3-
datno.

pła
cono. dano.

pła
cono.

Akeya SsíseMcÍi k«(«i 11/
łsl<»ay8h< j 

Freiburg....................
dito now. Emis.

dano.
99%
89%,

Półn.-Fryd.-Wilb 
G®ra.-Szl Lit. A , 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit, D ... 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . .

Starag.-Poznań.. . 
dito H Em. ....

Kuis giełdy w Wrocławia
dnia 28 grudnia,

Papiery i piecifłn 
Dukaty ........
Frydrychsdory . . .
Luidory....................
Polskie bU. bank.. .
Anstr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

SzląsMe Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 

nowo ....
Lit B. . . .
Lit. C. . « •
Listy Rent 
Oblig, prow- 

Polskie listy Zast. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł.
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye .
Szląski bank . . 

i dito tow.assek.ogn.
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